
Wiesio w Porzycu

MIASTO 
STU

WYSP
Specjalny wysłannik „Głosu Wiel­

kopolskiego”, red. Wiesław Porzycki, 
odbył w ostatnim czasie podróż po 
Związku Radzieckim — od Morza 
Bałtyckiego do Morza Kaspijskiego. 
Dzisiaj drukujemy pierwszą z cyklu 
korespondencję wspomnianego au­
tora.

D
o Leningradu turyści walą ze 
wszystkich stron świata 
czym się da: statkami, sa­
mochodami, samolotami, ko­
leją. Mnie w udziale przy- 
padł ten ostatni środek loko­

mocji. Do sleepingowego ekspresu 
„Czerwona strzała’’ wsiada się w 
Moskwie krótko przed północą, by 
— wyspawszy się — wczesnym ran 
kiem znaleźć się w mieście nad Ne­
wą.

Zaskakująco długo nic nie zwia­
stuje bliskości liczącej ponad 3.6 
miliona mieszkańców nadbałtyckiej 
metropolii: krajobraz za oknem wa­
gonu do złudzenia przypomina rów­
ninę gdzieś w Koszalińskiem. Wre­
szcie pojawiają się przed oczyma 
najpierw pojedynczo, potem w sku­
piskach, charakterystyczne, pod­
miejskie drewniane domostwa, u- 
stępują miejsca zwartej zabudowie 
i wkrótce potem pociąg nierucho­
mieje na Dworcu Moskiewskim, w 
którego hallu wita przybyszów po­
sąg Wodza Rewolucji.

Jest druga połowa czerwca. Na 
placu przed kolejową stacją bujnie 
kwitną bzy. Ich widok absorbuje 
mnie w pierwszej chwili bardziej niż 
rzeka pojazdów, której główny nurt 
wchłania Newski Prospekt, resztę — 
promieniście rozchodzące się stąd 
ulice.

Leningrad jest olbrzymim, inten­
sywnie rozbudowywanym i unowo­
cześnianym miastem, rozłożonym w 
delcie Newy, na stu jeden wyspach, 
połączonych sześciuset mostami. 
Przybysz znający ten największy 
gród nad Bałtykiem z niezliczonych 
reportaży, opowieści ludzi bywałych, 
czy zdjęć — czuje się tutaj nadspo­
dziewanie swojsko. Leningrad nie 
ma wysokościowców, v które stroi 
się Moskwa, architektura jego no­
wych dzielnic jest mniej efektowna 
od stołecznej. Ale fragmenty miasta, 
noszące znamię imperatorskiej wy- 
stawności i przepychu, w połączeniu 
z solidną robotą urbanistów i archi­
tektów w okresie porewolucyjnym, 
a zwłaszcza w ostatnim dwudziesto­
leciu — uczyniły z Leningradu praw­
dziwie północnorosyjska metropolię. 
Jej piękno wielu ludzi w ZSRR, tu­
ryści zaś z Polski niemal powszech­
nie, przekładają ponad uroki. Mo­
skwy, choć moje obserwacje nie w 
pełni potwierdzają tę opinię. Stolica, 
pozostająca przez wiele lat w tyle za 
dawnym Petersburgiem, odrabia 
iście milowymi krokami zaległości; 
Pięknem nowych dzielnic i oryginal­
nością urbanistyczno-architektonicz­
nych rozwiązań oraz koncentracją 
środków, poczyna ona coraz bar­
dziej zagrażać niezachwianemu do
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niedawna prymatowi grodu nad Ne­
wą.

Leningradczycy rozkochani w swo­
im mieście zdają sobie z tego spra­
wę. Tym bardziej ich ambicją stało 
sie utrzymywanie na wysoki połysk 
niezliczonych zabytkowych budowli, 
pałaców i pałacyków, pomników i 
historycznych pamiątek — z Ermi­
tażem, Smolnym i gmachem Admi­
ralicji na czele. Nie zapomina się 
tu zarazem o nowym budownictwie. 
Potężny Moskiewski Prospekt (w 
drodze z dworca mija się Moskiew- 
skie Wrota triumfalną bramę,
bardzo przypominającą berliński 
Brandenburger Tor), to tylko jedno 
z ramion rozbudowującego się kolo­
sa. Jest przecież jeszcze wielki no­
wy reion wokół Prospektu Smirno- 
wa i trzeci — rozciągający się przy 
Prospekcie Izmajłowskim, jest nowa 
dzielnica Awtowo i szereg innych.

Przeważają ośmiopiętrowe bloki, 
utrzymane w jasnych kolorach, coraz

W poprzek ZSRR 
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powszechniej wyposażane na parte­
rze w lokale handlowe czy usługowe 
lub łączone służącymi tym placów­
kom pawilonami. Byłbym jednak 
nieszczery, gdybym stwierdził, że 
budownictwo leningradzkie sprawia 
korzystniejsze wrażenie od warszaw 
skiego.

Ale przecież nie mogło być mowy 
o tym, żeby w ciągu niewielu dni 
poznać dokładniej całe miasto. A na 
przykład prosta bryła 10-piętrowego 
hotelu „Rossija”, jego niewymyślne, 
funkcjonalne wnętrze, czy budujący 
się w pobliżu zespół supernowoczes- 

. nych bloków — zmuszają do tono­
wania ocen.

Leningrad nie bez powodu przy­
ciąga tysiące turystów,. Jest, to mia­
sto niezmiernie zasobne w pamiątki 
narodowej kultury, pełne historycz- 
nych budowli historycznych
miejsc, zwłaszcza związanych z Re­
wolucją Październikową, a także z 
ostatnią wojną. Gród Lenina został 
dwakroć odznaczony orderem imie­
nia Włodzimierza Iljicza, Orderem 
Czerwonego Sztandaru, otrzymał za­
służone miano Miasta-Bohatera 
Związku Radzieckiego. W Parku 
Zwycięstwa, założonym czynem mło­
dych, u wejścia witają przechodnia 
brązowe popiersia sześciu leningrad- 
czyków — Bohaterów ZSRR, wsła­
wionych w latach wielkiej wojny 
narodowej.

Tu, w Leningradzie, bardziej wła­
śnie niż w Moskwie, choć przecież 
nie tutaj znajduje się Plac Czerwo­
ny i nie tutaj spoczywają szczątki 
Wodza Rewolucji — czuje się po­
wiew Wielkiego Października i za­
razem bohaterskich zmagań z hitle­
rowskim najeźdźcą. Może sprawia 
to bliskość Smolnego, sylwetka „Au-

Włodzimierz Wanot

Przeciwnicy idei Jana XXIII
Prasa polska podała niedawno 

wiadomość: we Wrocławiu stanie 
pomnik papieża Jana XXIII. Kiedy 
zastanowimy się nad znaczeniem 
działalności papieża Jana, nad sen­
sem jego idei, okazuje się, że inicja­
tywa katolików — duchownych i 
świeckich w sprawie budowy pom­
nika była jak najbardziej słuszna.

rory”, a może straszliwa wymowa 
miliona ofiar, jakie pociągnęła za 
sobą heroiczna, 900 dni trwająca o- 
brona oblężonego miasta?

W cichvm budynku przy ulicy 
Chersońskiej, redaktor Wiktor Awie- 
rin pokazał mi swoją oszkloną sza­
fę, wypełnioną czymś, co przypomi­
na tamte dni: zniszczony, pęknięty 
hełm wojskowy, zardzewiałą saper­
kę, coś co kiedyś było bagnetem, 
komplet pocisków i łusek rozmaite­
go kalibru, małe i większe odłamki 
szrapneli czy bomb. On sam, Awie- 
rin, należy do tych, którzy prze­
żyli.

Ale na jednym tylko cmenta­
rzu (urządzonym w 1965 roku) — 
Piskarjewskoje Kładbiszcze — w ol­
brzymich, bezimiennych kwaterach, 
pokrytych zielenią dobrze utrzyma­
nej murawy, spoczywa 650 000 lenin 
gradczyków, którzy padli — najczę­
ściej z głodu — w okresie tamtych 
dwu i pół lat. Widziałem różne 
cmentarze i różne monumentalne 
pomniki. Jednakże Piskarjewskoje 
pozostawia wspomnienia niezatarte. 
U wejścia — pawiloniki, wypełnione | 
zdjęciami, fotokopiami listów, 
odezw, dokumentów, zakrwawio­
nych czerwienią krwi czerwonych le­
gitymacji. Chyba nikt tak nie po­
trafi wniknąć w istotę zobrazowa­
nych tu w artystycznym skrócie wy­
darzeń — jak Polak, który zna ruiny 
Warszawy, oblężenia miast, heka- 
tombę ofiar i radość wyzwolenia. 
Na wielkich zdjęciach jakże dobrze 
znane sceny: płonące domy, bary­
kady, groby na ulicach wynędzniałe 
twarze ludzi, znękanych wojną, gło­
dem, straszliwą zimą.

W progu długiej alei, wiodącej po­
śród ogromnych kwater zbiorowych 
mogił — wieczny ogień. Szmer wo­
dy, ściekającej ze studzienek w mu­
rze. Żałobne tony muzyki z ukrytych 
głośników. Na końcu cmentarza ale­
goryczna postać Matki-Ojczyzny i 
mur z napisem, sławiącym bohater­
stwo obrońców miasta nad Newą. 
Tym bezimiennym bohaterom zło­
żył niedawno hołd, odw’edzając Pis­
karjewskoje. generał de Gaulle.

Oblężenie Leningradu, to już hi­
storia. Na drugim krańcu miasta, 
przy szosie prowadzącej do Pieter- 
gofu, dawnej letniej rezydencji ca­
rów, na betonowym cokole stoi 
czołg. Jeden z tych, które z hal mon­
tażowych Zakładów imienia Kirowa, 
gdzie je produkowano, ruszały od 
razu w bój. To dotąd właśnie, do ro­
gatek miasta, doszli Niemcy. Rozbu­
dowujący się Leningrad wchłonął 
w swój obręb wymowny pomnik. 
Mkną teraz obok niego autobusy z 
turystami, szybkobieżne tramwaje, 
czasem zatrzyma się tu, jak ja, za­
graniczny turysta.

Na ostygłej na zawsze lufie „T-34” 
usiadł okrakiem rozbawiony chło­
piec. Robię naturalnie zdjęcie. Ste­
reotypowe ale chciane. Pod tytułem 
„nigdy więcej wojny” albo może 
„nowe życie”.

Jan XXIII zapoczątkował nową e- 
pokę w życiu Kościoła katolickiego. 
Trafnie odczytując znaki czasu, kie 
runek dziejowy procesów — począł 
uporczywie przełamywać jedno po 
drugim skostnienie w postawie Ko­
ścioła. Właśnie on rozpoczął erę ka­
tolicyzmu umożliwiającą jego odno 
wę. Do katolików należy ocena do­
niosłości przemian i reform wewnę­
trznych ich instytucji. Ale ludziom 
z innych kręgów filozoficznych bli­
skie są idee humanizmu papieża 
Roncallego, bliskie bo w wielu ka­
pitalnych sprawach doczesnych zbie 
gają się z ich wysiłkami i poczyna­
niami.

Jan XXIII zrozumiał, że społecz­
ne i polityczne przeobrażenie współ 
czesności w duchu socjalizmu sta­
nowią integralny czynnik rzeczywi­
stości świata dzisiejszego. Odsuwa­
jąc na bok odmienności w posta­
wach filozoficznych, chociaż o nich 
pamiętając, uznał, że najwyższy 
czas skończyć w jałowym, szkodli­
wym dla wszystkich ludzi podsyca­
niem rozbieżności i różnic dzielą­
cych ludzkość i świat. Końcowym 
punktem wzmagania napięcia mię­
dzynarodowego mógł być i może 
być przecież tylko światowy kon­
flikt wojenny o wiadomych skut­
kach. Pojmował także, że nieodwra 
calnym znamieniem czasów na o- 
gromnych obszarach naszego globu 
jest czynny udział milionów katoli­
ków w tworzeniu nowego ustroju 
społecznego, którego program stwo 
rzyli komuniści do pontyfikatu Ja­
na XXIII bezwzględnie i zaciekle 
przez Kościół zwalczani, że wiara i 
religia nie stanowią jedynego kry­
terium wartości człowieka. Wie­
lość kultur, wielość postaw świato­
poglądowych i filozoficznych, wie­
lość religii, a jednocześnie wspól­
nota ludzkich dążeń i pragnień, je­
dność nadziei — oto cecha naszego 
wieku.

Z tak realistycznie ujętego obra­
zu świata papież Jan wyciągnął 
wnioski. Otworzył wrota umożliwia 
jące wyprowadzenie Kościoła z za­
klętego kręgu antykomunizmu, wpro 
wadzając go na drogę budowy jed­
ności i braterstwa ludzkości. „Kato­
licy, którzy pełnią różne funkcje go­
spodarcze i społeczne — pisał w en­
cyklice „Mater et Magistra” — sty­
kają się nieraz z ludźmi mającymi 
odmienny światopogląd. Gdy się to 
zdarzy, ci którzy chlubią się mia­
nem katolików muszą jak najbar­
dziej dbać o to, by postępować zgo­
dnie z własnym sumieniem... Rów­
nocześnie jednak winni przyjąć po­
stawę pełną obiektywnej życzliwo­
ści dla poglądów innych, nie starać 
się obracać wszystkiego na własną 
korzyść i okazywać gotowość do lo­
jalnej współpracy w dążeniu do o- 
siągnięcia wspólnymi siłami tego, co 
albo jest dobre z samej swej natury, 
albo też do dobrego prowadzi”. Te 
słowa mogły stać się końcem nie­
chęci Kościoła do świata socjalisty­
cznego, są zachętą dla katolików, 
aby w tworzeniu- doczesności współ 
działali z innymi.

Ta idea była droga Janowi XXIII. 
Powtórzył ją w innej encyklice „Pa- 
cem in terris”, w której mówił o po 
trzebie „spotkań i porozumień w róż 
nych dziedzinach ładu doczesnego 
pomiędzy wierzącymi i tymi co nie 
wierzą lub wierzą w sposób niewła­
ściwy”, przypomniał katolikom „o 

obowiązku aktywnego udziału w ży­
ciu publicznym oraz przyczyniania 
się do realizacji wspólnego dobra 
ludzkiej godziny i własnej wspólno­
ty politycznej”. A charakteryzując 
ruchy społeczne, nie wywodzące się 
z katolicyzmu dodał w tej encyklice: 
„Któż zresztą może twierdzić, że w 
owych ruchach, w miarę tego jak 
zgadzają się ze wskazaniami rozsąd 
ku i wyrażają słuszne dążenia czło­
wieka, nie ma elementów pozytyw­
nych i zasługujących na aprobatę?”

Marksiści, którzy budowę lepsze­
go porządku doczesnego, czynienie 
życia ludzkiego lepszym, spokojnym, 
pełnym wartości uważają za naj­
ważniejsze powołanie i zadanie czło­
wieka, znaleźli w słowach papieża 
zrozumienie dla urzeczywistnienia 
ich ziemskiego programu. Dlatego 
zdarzało się nieraz, że przedstawicie 
le świata komunistycznego wyraża­
li uznanie dla idei papieża, że spo­
tykali się z nim.

Polacy mają dodatkowy powód 
szacunku dla Jana XXIII. Chociaż 
nie zdążył zmienić oficjalnej posta­
wy Watykanu w sprawie administra 
cji kościelnej na naszych ziemiach 
zachodnich, to przecież on właśnie, 
pierwszy spośród dostojników rzym 
skich mówił o tych ziemiach jako 
„pp wiekach odzyskanych”, i o na­
szym kraju nie w słowach kurtua­
zyjnej grzeczności, ale głębokiego 
uznania naszej przeszłości i współ­
czesności.

Dlatego w socjalistycznej Polsce 
katolicy postawią papieżowi pom­
nik.

Jest jednak przy tej aprawie 
rzecz, która zadziwia, oburza i za­
smuca. Wysocy przedstawiciele pol­
skiego episkopatu zaatakowali ini­
cjatorów budowy pomnika i sprze­
ciwili się temu planowi. Rzecz chy­
ba bez precedensu. Niektórzy pol­
scy biskupi nie chcą w swym kraju 
pomnika Głowy Kościoła, którego 
proces beatyfikacyjny rozpocznie się 
wnet w Rzymie. Prasa światowa nie 
kryje zdumienia. Jak to. możliwe? 
Jak to godzić z należną postawą wo­
bec Stolicy Apostolskiej jak z wy­
rażanym przez niektórych polskich 
książąt Kościoła szacunkiem wobec 
Jana XXIII.

Ten zdumiewający świat sprzeciw 
wynika jasno z linii i politycznej po 
stawy kierownictwa Kościoła w Pol 
sce. Idee braterstwa i współdziała­
nia wszystkich ludzi, katolików i ko 
munistów, wierzących i niewierzą­
cych, które papież Jan XXIII wy­
suwał, które zalecał po prostu — 
niektórym dostojnikom kościelnym 
w Polsce nie odpowiadają. Zresztą, 
uporczywie o nich wierzącym... nie 
mówili. Jan XXIII i jego linia była 
i jest dla nich — tak, jak dla wielu 
zatwardziałych konserwatystów i 
zwolenników starej postawy Kościo 
ła — nie do przyjęcia. Francuska a- 
gencja informacyjna „UFI” skomen 
towała to tak: „Dziwne postępowa­
nie polskiego episkopatu charakte­
ryzuje z całkowitą jasnością gene­
ralną linię reprezentowaną przez 
polską hierarchię kościelną”.

Za trzy lata dzięki składkom spo­
łeczeństwa polskiego w mieście pol­
skim Wrocławiu stanie pomnik 
zmarłego papieża. Wśród kwiatów 
składanych pod nim zabraknie kwia 
tów od polskich biskupów, którzy 
widocznie z Janem XXIII nie chcą 
mieć nic wspólnego.

Tadeusz Becela

Pierwszy lipiec w wolnym Poznaniu
Wyjątek z książki pt. „Smak wol­
ności”, która ukaże się w końcu 
roku nakładem Wydawnictwa Po­
znańskiego.

P
ierwsze wolnościowe lato 
było bardzo gorące i oo- 
gate w wydarzenia. Jedna 
ważna wiadomość goniła 
drugą. W Moskwie toczył 
się proces poakowskiego 

Podziemia z generałem Okulickim 
ha czele. Równocześnie toczyły się 
Pertraktacje z przedstawicielami e- 
^igracji londyńskiej w sprawie u- 
tworzenia Rządu Jedności Narodo­
wej.

W życiu Partii nastąpiło też wiel­
kie ożywienie. Na kongresie PPS to- 
Wafzysz Gomułka mówił o współ-1 
hej drodze PPS” i PPR. Odbyła s‘ę 
^spólna narada Centralnego Komi- 
tetu Wykonawczego PPS i KC PPR. 
ha której zainicjowano aktywizację 
Pracy Międzypartyjnych Komisji 

hhozumiewawczych.
. Komitet Ekonomiczny Rady Mini- 
Jow podjął uchwałę o rewizji o- 

h za usługi i świadczenia publicz- 
e i zakazie ich podwyższania. Wpro 
•łożono taryfy zniżkowe za prze- 

J^cy kolejowe, samochodowe i 
smwajowę dla szerokich rzesz 

Pracowników.
^udziestego ósmego czerwca Pre 

zydent Bierut przyjął dymisję do­
tychczasowego rządu. Premier Osób- 
ka-Morawski utworzył nowy rząd, 
w skład którego weszli: Stanisław 
Mikołajczyk, Władysław K’ernik, 
Czesław Wycech, Jan Stańczyk, Mie 
czysław Thugut. Zaproszono także 
do kraju Popiela prezesa Stronnic­
twa Pracy. Nowy rząd został na­
tychmiast uznany przez Anglię, 
Amerykę, Francję, Chiny, Włochy, 
Kanadę, Norwegię. To były na­
prawdę wielkie dni. Zdawało się, 
że droga do jedności została za­
kończona, że tezy manifestu PKWN 
zostały zaakceptowane orzez wszvst- 
kich Polaków. Z radością przyięli- 
śmy wiadomość o uchwałach KRN 
w sprawie amnestii i ustanowieniu 
dnia 22 lipca narodowym świętem 
odrodzenia Polski.

Dopiero wizyta wicepremiera Sta­
nisława M;kołajczyka otrzeźwiła 
nas. O roli Stasia w jednaniu naro­
du świadczyły demonstracje mło­
dzieży w czasie jego pobytu w Po­
znaniu.

W tych lipcowych dniach związało 
się stare z nowym w jakiś przedziw­
nie splątany wezeł. Oczywiście me 
bvła to wyłącznie wina rektora UP. 
Ten chłop z powiatu krotoszyńskie­
go bvł wtedv wicepremierem. Gdy 
wszedł na salę w czasie obrad wo­

jewódzkiej rady narodowej, prze­
wodniczący powitał go przemówie­
niem, a my członkowie prezydium 
ściskaliśmy jego prawicę.

Stwierdził on, iż na podsta­
wie porządku obrad WRN widzi, że 
dzisiaj rada ma szersze zadanie niż 
dawniejszy samorząd wojewódzki w 
Wielkopolsce, na Pomorzu i Śląsku. 
Podkreślił też, że wolność wypowia­
dania się i radzenia, stała się do­
brem wszystkich obywateli. Udział 
ich w życiu państwowym i samorzą­
dowym jest wykładnikiem demokra­
cji. Cieszymy się jak dzieci z od­
zyskania wolności, powiedział w 
końcu, ale nie zapominajmy, że dzieci 
robią czasem głupstwa.

Tamto lipcowe plenum rady po­
wzięło decyzję o wielkiej doniosło­
ści naukowej i kulturalnej. Profesor 
Wacław Taranczewski referował 
projekt ustawy o wielkopolskim 
parku narodowym. Projekt spotkał 
się z ogólnym poparciem.

Pierwsze Święto Odrodzenia mia­
ło w Poznaniu imponujący przeb:eg, 
mimo straszliwego huraganu, który 
przeszedł nad miastem. Na Placu 
Wolności odbył się wielki wiec, rów­
nież kolejarze zorganizowali mani­
festacyjne zebranie w hali warszta­
tów kolejowych, na którym oprócz 
miejscowych mówców wystąpił tak­

że ksiądz profesor Oraczewski, wspa 
niały i płomienny orator, trafiający 
słuchaczom do serca i rozumu.

Po przeżyciu tych doniosłych dni 
byłem bardzo zdziwiony, gdy Ma­
ria*)  wystąpiła na posiedzeniu Egze­
kutywy KW PPR z krytyczną oceną 
pierwszego święta odrodzenia. Jej 
zdaniem urząd informacji i propa­
gandy nie stanął na wysokości za­
dania i nie wydał żadnych haseł. 
Nie udekorowano trybuny, nie było 
także orkiestry. Gdy przyjechali mi­
nistrowie z Warszawy, nie powitano 
ich hymnem państwowym.

•) Kamińska — sekretarz KW PPR w 
Poznaniu.

W dyskusji stwierdzono jednak, 
że liczne i długie oklaski w czasie 
przemówienia sekretarza KW PPR 
dowodzą solidarności zebranych z 
mówcą. Zarówno członkowie Partii, 
jak i bezpartyjni cieszyli się, że na­
reszcie doszło do zgody.

W końcu lipca Komitet Centralny 
skierował do Poznania na stanowi­
sko I sekretarza KW towarzysza Ja­
na Izydorczyka, który wrócił nie­
dawno z obozu koncentracyjnego. 
Janek był „tutejszy” — pochodz:ł z 
Małej Łąki w powiecie średzkim. W 
czasie przedwojennym był partyj­
nym działaczem, głównie na Śląsku. 

Wczuwał się niewątpliwie lepiej w 
warunki pracy politycznej i psy­
chikę wielkopolskich działaczy.

Na posiedzeniu egzekutywy Janek 
zapoznał nas z przebiegiem konfe­
rencji w-Poczdamie. Mówił o pra­
wie wrogim stanowisku Anglii i 
Ameryki w sprawie naszych granic 
na Odrze i Nysie. Niektórzy politycy 
zachodni stawiali wątpliwości, czy 
damy sobie radę na tych terenach. 
Szczególnie chodzi im o to, czy bę­
dziemy produkowali dostateczną 
ilość węgla na eksport. Anglia żąda­
ła również szybkiego przeprowadze­
nia wyborów w Polsce, których 
jednak nie można ogłosić przed po­
wrotem repatriantów z zachodu.

W związku z tym można zauwa­
żyć wzmożoną działalność reakcji, 
która wyciąga swoje siły z podzie­
mia i pcha je do wszystkich stron­
nictw demokratycznych, by działać 
od wewnątrz. Szykują generalną ba­
talię do wyborów, rozporządzając 
ogromnymi sumami. S!ły skupiają 
się wokół Mikołajczyka, który stwo­
rzył drugie stronnictwo ludowe.

Wnioski nasze były skromne. 
Ustalono, iż trzeba wzmocnić akcję 
popularyzacji Partii, zacieśnić współ 
pracę z PPS. Działać tak, aby izolo­
wać nielegalne stronnictwo ludowe 
od mas, a popierać towarzyszy, któ­
rzy na wiecach wznosić będą okrzy­
ki w naszym duchu...

Dokończenie na sir. 2



Przysłowia mgdrościg narodów ‘

TWORZYMY JE SAMI
Pierwszy lipiec

Pierwszy fundamentalny zbiór 
przysłów polskich zawdzięczamy Sa­
muelowi Adalbergowi Ukazał się 
drukiem w 1894 r. Jeden z egzem­
plarzy tego rzadkiego dziś wydania 
znajduje się w redakcji Nowej Księ 
gi Przysłów, której patronuje PIW. 
Mocno sfatygowana oprawa, pożół­
kłe karty, wystrzępione brzegi sta­
rannie oklejone przezroczystym two 
rzywem świadczą, że dzieło Adalber 
ga nie spoczywało bezczynnie w bi­
bliotecznym magazynie.

Przysłowia to obiegowa moneta po­
tocznej mowy. Żyją naszym życiem. 
Naukowcom, literatom, studentom, 

. zależy na dokładności cytat, przed 
użyciem konfrontują przysłowie z 
zapisem źródłowym — vide wysłu­
żone dzieło Adalberga. My nato­
miast — „zwyczajni” ludzie — by­
wamy mniej pedantyczni. Gdy chce 
my błysnąć przysłowiem, przytacza­
my je z pamięci. Czasem przekręci­
my słówko, czasem zmieniamy to i 
owo świadomie, dopasowując cytat 
do okoliczności. Nasza wersja idzie 
w ruch i... powstaje tak zwana od- 
mianka przysłowia głównego. Nie­
które przysłowia krążą po Polsce w 
kilku wersjach równocześnie. Inne 
obrastają w odmianki w ciągu wie­
ków. Jedne zmieniają tylko oprawę 
słowną, inne nawet sens. »

GDY JADAM RĄBAŁ DRWA...
Oto w 1553 r. zanotowano: „Gdy 

prawi, Jadam, rąbał drwa, a Jewa 
zaś kądziel przędła, gdzież tam byli 
szlachcicy. gdyż obadwa robotnicy”. 
To samo przysłowie odwołujące się 
do równości wszystkich ludzi odnaj­
dujemy po stuleciach; mówiąc już 
zwięźlej: „Gdy Adam glinę kopał — 
któż komu chłopał?”. Nieco inny los 
spotkał popularne: „Śmierć i żona 
od Boga przeznaczona”. Po kilkuset 
latach zbieraczom przyszło zanoto­
wać odmiankę: „Śmierdzi żona od 
Boga przeznaczona”. (Reklamację pro 
szę składać pod adresem współczes­
nego nam żartownisia, bowiem jest 
to wersja uchwycona w 1956 r.).

Rozmowa o słowniku
MÓWI PROF. DOROSZEWSKI

Druk VIII tomu Słownika Języka Pol­
skiego został w tych dniach ukończony. 
Tom ten, obejmujący hasła na litery 
S—S, ma 1.3*0 strou. Całość dzieła otrzy­
mają odbiorcy do 1969 r. W ten sposób 
dobiegnie końca prawie 20-letni trud 
zespołu kierowanego przez prof. Witolda 
Doroszewskiego.

O „Słowniku” i dalszych planach re­
dakcji rozmawia ze znakomitym uczo­
nym przedstawiciel PAP, red. Romuald 
Załuski.

Prof. Doroszewski oświadczył m. in., 
że prace nad Słownikiem, który by obcj 
mował okres dwóch ostatnich stuleci hi­
storii języka polskiego podjęto w maju 
1950 r. Ustalony kanon źródeł objął 3.200 
pozycji — zarówno dzieł literatury pięk­
nej, jak też publikacji naukowych, 
kumentów i in.

W miarę przybywania materiałów 
sło archiwum Słownika, które dziś 

do-

ro- 
za-

wlera przeszło 5,5 min kartek. Archi­
wum jest niejako naukową filią Słow­
nika, z której korzystają zainteresowani 
z całego kraju, a także z zagranicy.

Zeszyt próbny Słownika ukazał się w 
1952 r. • w związku z kongresem nauki 
polskiej. Pierwszy tom wydany został w 
1958 r. Cała publikacja — 10 tomów (bez 
suplementu) ma mieć 125 tys. haseł.

BYLE DO WIOSNY! Czytelnicy w 
średnim wieku od razu umiejscowią 
w czasie powstanie tego przysłowia. 
Oczywiście okupacja. Urodziło się, 
kiedy wypróbowaną przez woźni­
ców metodą rozgrzewaliśmy zmar­
znięte ręce, potem „byle do wiosny” 
dodawało nadziei i wiary. Jeszcze 
do dziś powiedzonko cieszy się du­
żą żywotnością, używane przez op­
tymistów w trudnych momentach 
życiowych. Rzadziej spotka się in­
ne zwroty i przysłowia z tamtych 
lat. „Stoi jak Niemiec pod Moskwą”, 
czy „Wieje jak Niemiec spod Sta­
lingradu”.

KULOM SIĘ NIE KŁANIA. Im­
pulsem do powstania przysłowia mo 
że być celny tytuł popularnej książ­
ki, czy filmu. Powieść Broniewskiej 
o Karolu Świerczewskim, która emo 
cjonalnie związała czytelników z po­
stacią generała Waltera, na tej wła­
śnie zasadzie wzbogaciła zbiór na­
szych przysłów. A skoro jesteśmy 
przy środowisku wojskowym zacytu 
jemy jeszcze jedno, powojenne: „O- 
brońcy kraju nie płacą w tramwa­
ju”.

Dość błyskotliwą, acz krótkotrwa­
łą karierę w charakterze przysłowia 
zrobił tytuł słynnej powieści He­
mingway^ „Komu bije dzwon”. 
Przysłowiami stają się nieraz frag­
menty wierszy i piosenek: „W tym 
największy jest ambaras”... „Na sta­
rość torba i kij”, czy ludowych śpię 
wek: „Zielona ruta, jałowiec — lep­
szy kawaler niż wdowiec”. Inspiru­
ją nas wizualne środki przekazu — 
afisze. Stosunkowo młode przysło­
wie głosi: „Nie pchaj się na afisz jak 
nie potrafisz” z odmianką „bo się 
zblamujesz, że pożałujesz”.

ZROBIĆ KOGOŚ W KONIA to je 
den z najnowszych nabytków w 
przysłownych zwrotach i skutecznie 
wypiera „nabijanie kogoś w butel­
kę”. Cóż z tego, że logicznie biorąc 
w zwrocie tym tkwi błąd językowy. 
Podobnie brak poprawności w po­
wiedzonku „nie dajmy się zwario-

W suplemencie znajdą się wszelkie po­
trzebne uzupełnienia i poprawki.

— Jakie najpilniejsze zadania stoją 
dziś — zdaniem pana profesora — 
przed polską leksykografią?

Zespół redakcyjny, zatrudniony obec­
nie przy Słowniku, można będzie wy­
korzystać w przyszłych pracach jako wy 
sokokwalifikowaną kadrę. Mam na my­
śli stałe uzupełnianie założonego przez 
nas archiwum słownikowego oraz pod­
jęcie prac, których celem ostatecznyih 
byłby thesaurus języka polskiego. Przez 
thesaurus rozumiem wielki słownik, któ­
ry by ogarniał całą historię języka pol­
skiego — od najdawniejszych tekstów pi­
sanych aż po dzień dzisiejszy.

Innym ważnym zadaniem, które stoi 
przed polskim językoznawstwem, to po­
trzeba rejestrowania zmian zachodzą­
cych w zasobie współczesnego języka. 
Jak żywiołowy i bujny jest to proces 
świadczy 5 tys. neologizmów wyrazo­
wych, o które wzbogacił się nasz język 
w ostatnim 20-leciu. Istnieją obserwato­
ria astronomiczne, których zadaniem 
jest rejestrowanie ruchów ciał niebies­
kich. Należy dążyć do zorganizowania 
placówki, która by była „obserwatorium 
leksykalnym”, to znaczy placówką reje­
strującą na bieżąco wszelkie zmiany za­
chodzące 'v słownictwie polskim. 

wać”. Lecz daremnie językowi pu- 
ryści rozdzierają szaty. „Nec Her­
cules contra plures!” (Ci Rzymianie 
mieli przysłowia!).

Ciekawa jest historia nowego przy 
słowia „Nie matura, lecz chęć szcze­
ra”. Tylko starsi czytelnicy pamię­
tają afisze z 1945 r. które zachęcały 
mężczyzn do wdziania munduru. 
Przypomnijmy pewien istotny szcze 
gół: wojna jeszcze trwała! Pełny 
tekst afiszowego sloganu brzmiał: 
„Nie matura lecz chęć szczera zrobi 
z ciebie oficera”. Drugi człon sloga­
nu już dawno stracił aktualność, ja­
ko że nasza kadra z reguły legity­
muje się wykształceniem wyższym. 
Natomiast część pierwsza cieszy się 
wielką żywotnością, z tym, że „wy­
dźwięk” przysłowia stał się nega­
tywny.

Niezbyt pochlebnie świadczą o 
niektórych obyczajach naszych cza­
sów następujące przysłowia: „Jak 
nie dorobisz — to doleź” i jeszcze po 
pularniejsze „Czy się stoi czy się le­
ży, tysiąc pięćset się należy”. Nieje­
den z czytelników zechoe w tym 
miejscu uczynić poprawkę: nie ty­
siąc pięćset, lecz „dwa patyki”. Ow­
szem, proszę bardzo ale to już bę­
dzie odmianka. Zresztą skądinąd 
bardzo znamienna, świadczy o rosną 
cym wraz ze stopą życiową apetycie 
nierobów.

I jakże my będziemy wyglądać w 
oczach potomnych mnożąc takie 
przysłowia! Nie róbmy się przed ni­
mi w konia.

IRENA SOLINSKA

Z KSIĄŻKĄ NA TY

TT 7 akacyjną lekturę, tak jak 
yy okresy pięknego słońca 

przeplatają się z niepo­
godą, najlepiej organizować łą­
cząc lekturę dzieł poważniejszego 
kalibru z książkami lżejszymi, 
„do czytania”. Na tej zasadzie 
opieram dzisiejszy przegląd no­
wości wydawniczych.

Kilkakrotnie już z entuzjaz­
mem wskazywałem na niesłycha­
nej wagi, bezcenną po prostu 
edycję „Biblioteki Pisarzy Pol­
skich” wydawanej pod egida 
PANu, a w jej ramach IBLu 
przez „Ossolineum”. Są to pomni-
kowe wydania "pełnego dorobku
naszego najdawniejszego piś­
miennictwa. Obecnie otrzymaliś­
my równie pięknie, z pewnym 
użyciem arsenału naukowego wy­
dane „Carmina, dzieła wszystkie” 
Klemensa Janickiego, wybitnego 
naszego poety polsko-łacińskiego 
XVI wieku, tak blisko urodze­
niem związanego z Wielkopolską. 
Wydanie pełne tekstów, z prze­
kładami polskimi Edwina Jędr- 
kiewicza, poprzedzone wstępem 
prof. Jerzego Krukowskiego, u- 
zupełnione jest korespondencją 
poety i zbiorem współczesnych 
utworów na jego cześć. Drugi 
wstęp, komentarze, indeks itd. 
opracowała Jadwiga Mosdorf.

W tym samym „Ossolineum” 
uzyskaliśmy doskonale przygoto­
wany „Wybór Pism” Stanisława 
Przybyszewskiego w opracowa­
niu i z bardzo interesującym 
wstępem Romana Taborskiego. 
Czytelnikowi prezentuje się nie­
jako pięć działów twórczości 
przywódcy cyganerii krakow­
skiej, a mianowicie studia kry-

Dokończenie ze str. 1
Przegrupowania ideologiczne, o

których mówił Janek okazały się 
niestety sprawą skomplikowaną i 
wymagającą dłuższej rozgrywki. 
Opozycja także miała swój plan 
działania i zaskakiwała nas włas­
nymi koncepcjami i wnioskami. Tak 
było na posiedzeniach Międzypar­
tyjnej Komisji Porozumiewawczej i 
plenum rady narodowej. Nasi opo­
zycjoniści w prezydium WRN posia­
dali prócz wyższego wykształcenia, 
wiele dyplomatycznych walorów 
oraz, co trzeba przyznać, dużo oso­
bistej odwagi.

Niesłuszne 1 historycznie fałszy­
we byłoby twierdzenie, iż nie mieli 
oni nigdy racji. Jednakże ich racje 
były słuszne w szczegółach — nasze 
w zasadzie. Ich koncepcja Polski była 
zasadniczo błędna; mówiąc trywial­
nie postawili na ochwaconego konia, 
który w tym wyścigu nie mógł dojść 
do mety.

W łonie wojewódzkiej rady naro­
dowej walki z opozycją toczone by­
ły głównie na plenum. Wiązały się 
one z generalną bitwą o władzę, 
którą rozpoczynał Mikołajczyk. W 
tych pierwszych potyczkach działa­
cze PPR musieli mieć dużo taktu 
i zarazem czujności. Potrzebne było 
wnikliwe rozeznanie hierarchii 
spraw żeby nie zgubić się w lawinie 
wniosków, które napływały ze 
wszystkich stron.

Wydaliśmy także opinię, że upań­
stwowienie elektrowni nie ma pod­
staw prawnych. Było to bodajże 
pierwsze starc:e interesów miasta z 
zarysowującymi się koncepcjami go-

tyczne, prozę (fragment powie­
ści), poematy prozą, dramat i do 
brze wybrany fragment z „Moich 
współczesnych”. Wybór dobrze i 
w sposób możliwie wszechstron­
ny wprowadza w twórczość Przy 
byszewskiego, pisarza bardzo 
kontrowersyjnego, ciągle bardzo 
różnorodnie ocenianego.

Dlatego dobrze się stało, iż nie 
mai równocześnie na półkach 
księgarskich ukazało się kom­
petentne, choć w niejednym i 
mocno subiektywne dzieło Sta­
nisława Helsztyńskiego „Przy­
byszewski” (Wydawnictwo Lite­

Eugeniusz Paukszła

(M~Janrcirrego
do Otwinowskiego
rackie), wsparte nie tylko o grun 
towne studia nad twórczością 
autora „Totenmesse”, ale i na o- 
sobistej z nim zażyłości. Stąd nu­
ta wspomnieniowa przeplata się 
z nader głęboką analizą twórczo­
ści Przybyszewskiego, stąd mo­
nografia życia Przybyszewskie­
go staje się zarazem i rozprawą 
z niejednymi krzywdzącego tego 
zaskakującego i utworami i wła­
śnie życiem człowieka, sądami.

Skoro 
wetkach 
z nimi 
zwrócić 
pozycję 
go — „

już jesteśmy przy syl- 
twórców i związanymi 
wspomnieniami, należy 
uwagę na interesującą 
Wydawnictwa Lubelskie 

Wspomnienia o Bolesła­
wie Leśmianie”, pod redakcją 
Zdzisława Jastrzębskiego. Dzie­
więtnastu autorów dzieli się swy 
mi wspominkami z osobistych 
zetknięć z postacią Leśmiana, jak 
też i refleksji związanymi z jego 

spodarki ogólnonarodowej. Stanęli, 
my w tej sprawie po stronie miasta 
niezależnie od orientacji politycz. 
nej.

W tych dniach wpłynęła też do 
Prezydium sprawa poborów dla mi­
licji, których nie wypłacono od ma­
ja. Fakt ten wywarł na nas duże 
wrażenie. Wydawało się nam nie­
możliwe, żeby milicjanci musieli 
wyczekiwać na wypłatę wynagro­
dzenia przez tak długi czas. Otrzy­
mywali wprawdzie przydziały żyw­
nościowe i odzieżowe, ale na pobory 
ministerstwu nie starczyło...

Porządek obrad na posiedzeniach 
plenarnych zagęszczał się. Wszyscy 
wnioskodawcy chcieli, aby ich wnio­
sek uzyskał aprobatę najwyższej in­
stancji wojewódzkiej. Stąd też ple­
num zajmowało się zbyt wielu spra­
wami. Porządek obrad obejmował 
często dwadzieścia kilka punktów. 
Możliwe i to było przyczyną iż człon 
kowie rady rozluźnili dyscyplinę 
obrad. Załatwiali sprawy w wydzia­
łach — wychodzili nawet do miasta. 
Również wojewoda nie przychodził 
na posiedzenia tak regularnie jak 
dawniej i opuszczał je po kilku 
punktach. Prezydium rady nie po­
trafiło jakoś wykorzystać tych moż­
liwości jakie dawała mu pozycja oj­
ca województwa. Zajęła się wresz­
cie tym problemem Egzekutywa Ko­
mitetu Wojewódzkiego PPR.

TADEUSZ BECELA

uroczymi utworami, stanowiący­
mi niejako przeciwieństwo ure­
gulowanemu, nader prozaiczne­
mu życiu osobistemu. Wspomnie­
nia są nierównej wartości, za- 
rózono pod względem literackim 
jak wagi dokumentacyjnej, w su 
mie jednak zdecydowanie oży­
wiają znany nam dotychczas wi­
zerunek autora „Przygód Żegla­
rza Sindbada”.

A teraz nieco tekstów beletry­
stycznych. W Piwowskiej serii 
KIKu otrzymaliśmy powieść wę­
gierskiej, znanej już u nas pi­
sarki, Magdy Szabo „Piłat”, w 
przekładzie O. Wybranowskiej. 
Jest to utwór współczesny, psy­
chologiczny, o żywym zawęźleniu 
dramatycznym. Treścią jego są 
dzieje konfliktu pokoleń, z o- 
strym ukazaniem problemu sta­
rości, rzecz zaś rozgrywa się w 
antagonistycznym starciu matki 
i córki mieszkających wspólnie 
ze sobą, ale w systemie pojęć, w 
traktowaniu życia, reprezentują­
cych odrębne dwa światy.

Psychologiczny nurt reprezen­
tuje również Stefan Otwinowski 
w książce „Samosąd”, stanowią­
cej niejako próbę osądu własne­
go życia, jego ocenę, zarówno z 
pozycji nader współczesnych, jak 
z retrospektywnych. W utworze 
tym wiele jest autobiografii au­
tora, niemniej błędem byłoby 
traktować wszystko jako wyłącz­
nie obraz osobistych losów pisa­
rza. Ambicje książki są znacznie 
szersze, jest ona w pewnym sen­
sie próbą przeniesienia osobi­
stych doświadczeń na znacznie 
szerszy 
zawsze 
świetny 
bardzo 
wielką 
ścią.

krąg pokoleniowy. Jak 
u Otwinowskiego, styl, 
w swej polszczyżnie, jest 
indywidualny, ujmujący 
prostotą i bezpośrednio-

CZY BOHATEROWIE 
SĄ ZMĘCZENI!

To tytuł obszernego i bardzo cie­
kawego artykułu pióra Zygmunta 
Duszyńskiego opublikowanego przez 
„Politykę” w cyklu „Militaria”. Au­
tor wnikliwie ocenia bohaterską 
walkę narodu wietnamskiego, a 
szczególnie omawia taktykę walk po 
wstańczych.

„Wojna wietnamska — pisze Z. Du­
szyński — jest wojną na wyniszczenie. 
Na wyniszczenie przede wszystkim siły 
żywej. (...) Dlatego to w komunikatach 
z pola walki interwenci podają najmniej 
sze, jednocyfrowe nawet, liczby zabitych 
partyzantów. Mimo strat siły powstań­
cze rosną. W ciągu ostatniego roku przy 
było im ok. 120 tys. żołnierzy. Skąd? 
Przede wszystkim w drodze rekrutacji 
młodzieży południowowietnamskiej, 
wskutek dezercji z szeregów armii saj- 
gońskiej”.

W innym miejscu autor pisze o 
ogromnej ruchliwości wojsk pow­
stańczych, której źródłami są wy­
trzymałość, minimalne wymagania

2 „GŁOS TYGODNIA” 
7. VIII. 1966 Nr 249 

w zakresie wyżywienia, doskonała 
znajomość terenu i lekkie uzbroje­
nie.

„Obliczono, że powstańcy są eo naj­
mniej trzykrotnie szybsi w marszu przez 
dżunglę od wojsk agresora. 2ródła ame 
rykańskie ubolewają, że ogromna ru­
chliwość operacyjna ich wojsk, osiągana 
dzięki wszechstronnemu zastosowaniu 
helikopterów, zostaje bardzo szybko zni 
wetowana, skoro tylko wojska opuszczą 
samoloty i zmuszone są poruszać się na 
własnych nogach. Obliczono, że żołnierz 
amerykański jest w stanie w ciągu jed­
nego dnia przebyć w górzystej dżungli 
zaledwie 5 mil, powstaniec zaś piętnaś­
cie. Tu zapewne tkwią korzenie fiaska 
wielu starannie przygotowanych i prze­
prowadzonych operacji pacyfikacyj- 
nych”.

BRAK EKONOMISTÓW I — 
KONCEPCJI

„Zycie Gospodarcze” publikuje ar 
tykuł Jana Kluczyńskiego pt. „Go­
spodarka i ekonomiści”, w którym 
autor sygnalizuje brak ekonomi­
stów. Zdaniem J. Kluczyńskiego

...„dalszy postęp w zakresie ekonomicz 
no-organizacyjnej działalności wielu 
dziedzin życia gospodarczego uzależnio­
ny jest od stopnia nasycenia gospodarki 
narodowej kadrą wysoko kwalifikowa­
nych ekonomistów. Jednocześnie wyma­
ga poprawy rozmieszczenie terenowe i 
branżowe tych kadr”.

Z artykułu dowiadujemy się, że 
w latach 1961—1980 gospodarkę na­

rodową zasilić ma około 100 tys. eko 
nomistów z wyższym wykształce­
niem. Jednak opracowania Komisji 
Planowania w 1962 r. i Międzyresor 
towej Komisji w 1965 roku, które po 
służyły za podstawę do określenia 
zadań w zakresie kształcenia eko­
nomistów, dalekie są cd precyzji i 
przewidywania przyszłych potrzeb. 
Do tej pory brak sprecyzowanej 
koncepcji i doświadczeń w zakresie 
organizacji służb ekonomicznych 
oraz ich zadań w różnych sferach 
gospodarki. Autor nie przedstawia 
sposobów naprawienia sytuacji, jed 
nak nie sposób odmówić mu uzna­
nia za samo już postawienie pro­
blemu.

PERSPEKTYWY ROZWOJU 
MAŁYCH MIAST

„Tygodnik Demokratyczny” za­
mieszcza wywiad pióra Witolda Ku 
lisiewicza z szefem Urzędu Rady 
Ministrów Januszem yfieczorkiem. 
Tematem rozmowy są 1 zagadnienia 
związane z aktywizacją małych 
miast. J. Wieczorek mówi m. in. o 
przygotowaniu projektu aktu nor­
matywnego w sprawie utworzenia 
funduszu aktywizacji małych miast:

„Przewiduje się, że w planie na lata 
1966—1970 na cele te (...) zostanie wydzie­
lony z rezerwy centralnej fundusz w wy 
sokości 1.5 mld zł. Od rad narodowych 
będzie zależało należyte i skuteczne wy­

korzystanie funduszu (...) Perspektywy 
rozwoju małych miast powinny mieścić 
się w pierwszym rzędzie w prawidło­
wym i racjonalnym wykorzystaniu włas­
nych możliwości surowcowych, materia­
łowych i społecznych; potrzebne jest 
przy tym większe zainteresowanie się 
sprawą aktywizacji małych miast przez 
przemysł terenowy, spółdzielczość pra­
cy i daleko jeszcze niewykorzystane moź 
liwości rzemiosła”.

SYRENA 104

Tygodnik „Motor” poświęca w ar 
tykule-wywiadzie pt. „Syrena 104’ 
— ważny krok naprzód w dorobku 
FSO” dużo miejsca w sprawie nor 
wej syreny, która — jak już pisa­
liśmy — różni się od dotychczaso­
wej nowym silnikiem i synchroni­
zowaną skrzynią biegu. Ten sam nu 
mer „Motoru” publikuje jeszcze in­
ne pozycje poświęcone nowemu mo­
delowi. /

„Zwiększenie mocy — czytamy w /jed­
nej z nich — o 33 proc., z 30 do 40 KM, 
sprawiło, że pod względem osiąganych 
szybkości średnich FSO „Syrena” prze­
szła do klasy takich wozów jak Wart­
burg czy Skoda 1000. Przeciętne rzędu 
85 km/godz. są pkzy średnim obciążeniu 
wozu jak najbardziej realne”.

Ale są również i minusy. Oto je­
den z nich:

...„Silnik przekracza możliwości pod­
wozia”. Uzewnętrznia się to wyraźnie 
przy wyższych szybkościach jazdy, kie­

dy zbyt twarde i, powiedzmy to wyraź­
nie, przestarzałe już w roku 1966 zawie­
szenie i resorowanie nie tylko niedosta­
tecznie wybiera nierówności, lecz powo­
duje na nierównej nawierzchni chwile 
całkowitej utraty przyczepności kół do 
jezdni. Sądzimy więc, że zmiana silnika 
była jedynie pierwszą fazą unowocześ­
nienia Syreny i że teraz nadejdzie czas 
i na podwozie. Trzeba zabrać się za drga 
nia kół przy wyższych szybkościach, zli­
kwidować ich przenoszenie się na układ 
kierowniczy”.

WYWIAD NA TEMAT „EUREKI”

„Kultura” w cyklu wywiadów na 
tematy telewizyjne publikuje roz­
mowę z Jerzym Wunderlichem, któ­
ry od wielu już lat prowadzi w te­
lewizji popularny i — naszym zda­
niem — bardzo dobrze przygotowy­
wany magazyn „Eureka”. J. Wun- 
derlich mówi, że ‘ dewizą programu 
jest:

„Bądźmy aktualni, nadążajmy za wy­
darzeniami dnia. Cały nasz „cykl pro­
dukcyjny” został przed kilku laty zre­
formowany tak — by każdy program ro­
dził się w ciągu tygodnia, by utrwala* 
wydarzenia najbardziej aktualne, z ostat 
niej chwili, by widz znajdował w nim 
komentarz do wydarzeń, o których zo­
stał poinformowany w ostatnich dniach. 
Zyjemy i pracujemy w przekonaniu, re 
jest to sekret powodzenia i popularnoś­
ci tego programu, źródło życzliwości 
uznania z jakimi się spotykamy ze stro 
ny telewidza”.
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